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'  .Redjikcya i A d n n n istra rya : 

Lwów, ulica Są kstuaka I.. Jll
w  d ru k am i Artura GcidmaLd.

K edaktor przyjmuje przy ulicy Grodzic­
kich Ł. li, 11. piętro 

w nlenzielę i święta on goaz. 12—1.

DWUTYGODNIK
poświęcony sprawom zajętych w handlu.

W ychodzi 10 i 2 5  każdego m iesiąca.

Odpowiedzialny red ak to r: S ta n is ła w  M o n io w s lu .

P re n u m e ra ta  w y n o s i
* .  liiicjscowii:

Ł jB nie  . . . . 2  zlr — et.
p ó l r o ę ż n ie  1 „ —
k w a r ta ln ie ................................— „ 50 „

/.ainic.isi-(nvii:
ro czn ie ................................ S zlr. 24 et.
p ó łr o c z n ie  1 „ 12 „
kw artalnie . . . . — „ 51*

Numer pojedynczy 10 c l., na p row in cy i 12 c t . ,
bgtoszen is. w enie um ow y.

T o w a rz y stw a  zaw odow e m ają p raw o  ab on ow ać  tyle egzem ­

plarzy, ilu m ają członkow, po cenie 30 c. Kwartalnie, ewentualnie  

10 c miesięcznie. Na prow incyi dolicza się  porte Poszczególne 
egzem plarze i abonam ent pojedynczy .luli nie dla wszystkich człon­
ków obowiązkowy, pa cenie w nagłówku umieszczone,

Do p. Dra Sr. Tabaczyńskiego
ca/ adwokata we Lavo\ \r\

Podpisany Wydział Towarzystwa zawodowego po­
mocników handlowych Galicyi i Bukowiny wzywa p. 
Dra Stanisława Tabaczyniskiego, aby odwołał wyrazy 
oszczercze, .u ż y te  w o b ro n ie  o s k a rż o n e g o  K ilia n a , a  .o b c ią ­
ż a ją c e  wszystkich pomocników,,handlowych.

Nie godzi się bowiem, z powodu jednego przykładny 
posądzać wszystkich, gdyż i adwokatów karano już za 
różne-zbrodnie, a nikt nie rzuci z tej przyczyny wyrazów 
potępienia na cały stan. 

Dlatego w z y w am y  p D ra  TabaczyńskiegjO,, abyAepfnął 
obel/.y w e  v\ v i u. a  , w k iu iyc .i  iwieKlzi, ze p o m o i iu c y  '.v irr- 
teresie ',1 gtlzie sak a je c i  k ra d n ą ,  ab y  sobie tak  dolę popraw ić .

Za W ydział
Tow arzystw a zawodowego i zapom ogowego pom ocników  handlów .

Galicyi i bukow iny.
f i  l ip  J j s s e n  S .  S ó w e n h e r z
imsetcodniezrictf. sehretnn.

U  w a s i  n a

Posłow ie socyalno-demolcratyczni przedłużyli w parl miernie 
wińosek do ustaw y, urządzającej stosunki pracujących w handlu. 
O pracow any’ ściśle i wym ogom  naszym  odpow iadający ten w niosek, 
zechcą, sobie koledzy w num erze przeczytać Jak m am ie wyglądają. 
o,l)ok tego w niosku „prośby “ . Axm ana i Bielohlawka, tych „uświęco­
n y c h 1- oBrońĆ6w jcomoeników handlowych. Sami oni wyszli z tego 
zaw odu — bu w nim ich dzisiaj już. nie ma — ale zapom niał wół, 
jak cielęciem był. Dzisiejsi posłowie, w ybrai i z p’iątej kuryi — na 
dół — do robotnikow  — krzyczą i wygadują r.p się w lezie. — do 
góry  patrzą z pokorą i proszą, j ib y  za nich m yślano i za nlćrr 
wnioski układano.

Jakimi obrońcami pracujących są wiedeńscy posłowie z piątej 
kuryi, w ykazuje najlepiej ich wniosek w spraw ie pom ocników han­
dlowych. A x m a n n  i B i-elo  h 1 a w ek , antyseim ci i idealyjpom óem - 
kow handlow ych, których inteligeneya polega na kraw atce pięknej 
i wyklinaniu żydów, zdobyli się na w e  /  w a ii i £' rządu, aby prżcd- 
łożył ustaw ę dla ochrony pracy pom ocników  handlow ych. Jakże 
inaczej w yglądają isocyalni dem okraci, którzy odrazu przedłożyli go­
lowy wnio.spk, ścisłe i dokładniej opracow any, zastosow any do po­
trzeb handlow ych robotników . Panow ie antysem ici um ieją p ik o  
dwie rzeczy. Panom  się kłaniać i prosić o łaski, a na  żydów wyga- 
dyw ać — ale tylko na biednych — bogatych, kolegów i przyjaciół 
swoich „ęhlebodawców, księży i szlachty, nie tykają ! Opracowywać 
wnioski, to na te  puste  głowy za wielka robota!

Ustaw odaw cy nasi pom yślą niedługo o nowych podatkach, 
(lukier jest za tani. W Pc jiodatek na cukier podwyższonym  zostaje 
w dw ójnasób, w edle w niosku p. Bilińskiego. Tow ary sprzedają się 
Iatw’o — sądzi p. Biliński — więc m ożna na nie now y podatek na­
kładać, .w obec tego idziew ęna przew ozu tow arów  w górę ó &°/o, ho 
tyle wyniesie now y podatek transportow y od przew ozu tow arów . 
Osoby jadące zapłacą 10 czy 12°/(, więcej, bo 10 czy 12™/", wyniesie 
podatek za przejazd koleją. To podatki, które dotkną tylko biednych.

zwdasźcza roboiników  ciężko dotkną, alej na podatki od koni wyści­
gowych, od szam panów , strojnych pałacówią pow ozów  luksusowych, 
od w yjazdów  na  letnie..m ieszkania i t. p. zbytków’ rząd się nie zdo­
będzie. Giełdy i kapitalistów , bogatych szlachciców’ się chroni — 
naród  biedny może przecież płacić!

A  poaatki te nowe idą na podwyższenie plac urzędników. -  
Gzyni się to umyślnie, aby sprowadzić u nieurzędników pewien zal 
do sianu urzędniczego, żc na jego korzyść biednych ś;ię obciąża. Ali 
my wiemy wszyscy, ż<. pieniądze m ożna i skądinąd wziąć, źe nie 
trzeba tyle a rm at ani kasami, że m ożna więcej podusić bogaczy róż­
nego rodzaju. Giekawi.śmy jakie podatki na, nędzę wymyślą, kiedy 
będzie trzeba pomysJee^rSJochronie robotników  daE raro śK  o zabez­
pieczeniu wdów i sierot! A my, handlowcy, m usim y z całą risil- 
lf g CTf walczyć o to ','ab y  wreszcie pozyskać dla ńas, zabezpieczenie 
ua wypadek niezdolności do pracy, zwłaszcza, że na.; .dars/ych nic 
cłu,, do pracy p izy jm o.rać, a ilu z nas m a możność u.sainoistnh 
się? A ręczę wani, że jak  przyjdzie do tego, że i o nas- pomyślą, 
to tylko pod naporem  naszij akcyi.

Zabawnie w ygląda u nas spoczynek niedzielny. Aa sklepie ta ­
bliczka „ z a m k n ię ty  — na wi wmętrznych otw artych drzwiach. Wy- 

. sław a okna, drzwi, wszy.dko, otw arte Sklep wewnątrz Oświetlony, 
bo teraz o wpół do szósh.j juz trze ba oświetlać, a w sklepie widać 
pracujących i pracojąse. Ale, na drzwiach j< st labliczka „ zamknięto “ 
i dla — zresztą przecież bardzo bystrego m  oka władzy wystarczające. 
Gzy znowu liioże idą .jakie wyboryp"gdzie trźeBK przelbm iw ac Du­
lębę i Piętaka, ze ta k o  względy dla ’ odpoczynku nii dzielnego za­
panow ały V

Z okazyi wyboru komisyj podatkowych wysunął się na pierwszy 
plan niespraw iedliw y rozkład praw i obowdązków w  A ustiyi. U p ra­
wnionymi są tylko ci, którzy płacą podatki. A podatki płacą tylko 
ci, k tó rzy-teraz pnryołani byli do w yborów  komisyi podatkow ych. 
Że .i  płacą tylko: podatki bezpośrednie 'w kwocie 78.371.0D3 złr. 
a podatki pośrednie wynoszące <22(>.r)4.'>;?>2i> złr. płacą wszyscy 
a jio największej części ludzie ubodzy, o leni nikt nie myśli, bo 
to pieniądze przecież gorsze, drugorzędne. A w tej cytrze mieści się 
21 milionów podaiku pd wódki. 2<> milionów’ jrodatku ,od phva. 
14 milionów’ z soli, d l milionów podatków  przy spraw ach sądowych, 
10 milionów z loteryi, 2 miliony czynszu dzierżawmego za opłaty przy 
rogatkach, 04 m ilionów za ty toń. — Te podatki, a je s t ich. piaw ie 
cztery razy tyle, jak  zarobkowego, domow.ęgo, gruntow ego i innych 
podatków  bezpośrednich — opłacają ubodzy i bogkci. — Ubodzy 
płacą go więcej, bo ich jfeyt. o tyle wuęcej — aje tte  podatki się nie 
liczą w pstro  j u państw ow ym  i praw a ludziom nie dają! To przę- 
cież i słuszne i spraw iedliw ^ł.ijj^ , j j j  ,,XJ

W Bernie itiurawskiem w ybrano do wydziału zgrom adzania 
towarzyszy przy grem ium  kupieckiem cały wydział — 7 członków7 — 
z partyi socyalno dem okratycznej. W idoczni^  tam  już pomocnicy 
handlow i poznali swój interes i wiedzą, o co im walczyć trzeba 
U nas, dzięki ospałości pomocników , jeszcze naw et samej instytucyi 
zgrom adzeń lownirzyszy ni[e mu — nie, m am y sposobności .s tanąć , 
do wyborów’ a 'coż dojiiero ' wybrać odpowiednio. Podziękujm y 
w pierwszej lini sobie sam ym , a w drugiej łaskawym  naszym  -Chle­
bodaw com ", którzy wiedzą, żęi;im lepiej będzie tak długo, jak  długo 
nam  organizaeyi nic. dadzą. W ięc w ysuw ają na front kwestyę reli­
gijną i powuadują jedni —E„nie chcemy wT gremiach rejwodniotwa 
żydów “ — drudzy — „nie chćęmy przew agi? yhrześcian“ i udają, 
że;śię  gryzą — a właściwy ctjl osiągają — nie tw orzą grem iów 
kupieckich nigdzie 'w  kraju. A przez to sam a  nie dają możność; 
tw orzenia urzędow ych organizacyj pom ocników, bo wiedzą, że po ­
m ocnicy będą wię żarli i bili ze sobą we wszystkich spraw ach — 
ale o popraw ę bytu chyba i najgłupsi'i najbardziej zacietrzewieni — 
wrszyscy oprócz półgłówków i idyotów — walczyćbj musieli 1 tego 
się punowue pracodaw cy lękają. Dlatego wolno nam  się cieszyć 
zwycięstwem Berbeńczyków. ale sam ym  ani m arzyć nam  o w yko-.. i f .  I JI ' Y I I i ‘1 - ' - ̂naniu wyborów,
i - -- o  i'g ‘, 4 o q  y ls 'e  

G >t BrmiiCoj



2. P u m u GNIk  h a n d l o w y . Nr. i!

Proletaryusz handlowy.
(Z niemieckiego).

I.
Kupiec zajm ow ał w daw nych czasach w życiu społecznem 

odrębne stanow isko. Zawód jego wymagał niegdyś stosunkow o 
wyższego wykształcenia, dostępnego w wszystkich czasach tylko 
zam ożniejszej klasie. Robotnik przem ysłowy, zajm ujący się w yrabia­
niem tow arów , nie po trzebuje  takich wiadomości i takiego zacho­
w ania się, jak  ku pici':” który-'się ich w ym ianą zajm u je. O statnia ta  
czynność w ym aga żywszego obcow ania z wszystkiemi steram i tow a­
rzyskiemu przez co zmusza kupca do lepszego i przyzwoitszego 
zachow ania się. Z tych przyczyn handlowcy z bardzo małym w y­
jątk iem  rekrutow ali się tylko z wyższych i średnich klas, a przesądy 
do niższych rzesz ludu, k tóre są i były w łasnością wyższych sfer, 
u nich zosbJy. Mimo tego należał handlowiec w życiu społecznem 
do klasy pracującej, t. j. tam  gdzie należy robotnik ręczny i prze­
m ysłowy. Życie kupca odróżniało się od życie robotnika bardzo żywem 
zajęciem w interesie. Pom ocnik handlow y znosił wyzysk swojej ' 
siły roboczej nietylko z pow odu złego w ynagrodzenia, ale także t 
przez ograniczenie osobistej i politycznej wolności. Nie wolno było 
pom ocnikom  handlow ym  bez pozwolenia pryncypała zgrom adzać się 
z swoimi tow arzyszam i lub zawierać stosunków  małżeńskich. Musiał 
się podług przepisów  ubierać. Kupcowi nadto  niw było dozwolonem 
pom ocnika od konkurenta przyjm ow ać, dopóty czas um ow y z tam ­
tym  nie upłynął. Czas pracy wynosił wówczas 12-1 i) godzin dziennie.

Kupca krępow ała także wspólndść rodow a i klasowa pom o­
cników z nim , wspierało go zaś potryaichalnc połączenie pryn- 
cypała z pom ocn ik iem ^ ograna zające osobiście wolność pom o­
cnika którem u jednakże dawało to  i tę przyjem ność, że go 
często do familii zaliczano, a  głos jego w interesie imał walor. 
Pom ocnik uw ażał zawsze w tedy sw ą służbową posadę jako czas 
przejściowy i przygotowawczy do założenia \v przyszłości własnego 
interesu, bo tylko synowie kupców zamożnych byli pom ocnikam i. 
T o je s t w krótkich rysach ci, araki i r ts ly k a  handlow ca w dawnych 
czasach.

Dzisiaj pom nożyły się o wiele wady i ego stanu, podczas gdy 
zalety daw ne całkiem znikły. Potężny w zrost przem ysłu przekształcaj 
także ciałkiem handel. Konkurencya w zrasta z dnia na dzień. Przez 
to stosunek pom ocnika handlowego do kupca tak został zmieniony, 
iż z myślącego, w spółpracującego pom ocnika zrobiły go stosunki 
te j  bezw ładną m aszyną. Gdzie ta zm iana jeszcze niezupełnie dokoń­
czona, tani się jak  najżywiej rozwija. P r o l e t a r y z a c y a  h a n ­
d l o w c a  t a k  p o s t ę p u j e ,  iż m o ż n a  b e z  p r z e s a d y  p o w t  ó rz y ć 1:'*,

„ P o m o c n i c y  h a n d l o w i  t o  j u ż  d z i s i a j  n a j b a r d z i e j  '  
d r ę c z o n a  k l a s a  r o b  o t ni  c z a  n a  c a ł y m  ś wi ę c i e .  Ma  o n a  
360 d n i  r o b o c z y c h  w r o k u ,  a dn i  t e  d ł u g i e ,  a p r a c a  
p r z y k r a ! "

Pom im o nadzwyczajnego wyzysku sił pom ocników handlowych, 
kupiec ciągle baczy na powiększenie swojego kapitału, interCŚu 
i zysku, a więgi szuka nowych dróg wyzysku. A mimo to wady 
daw nych wieków tak jakby  utkwiły w naturze pomocników. Jeszcze 
dzisiaj odw raca g iię  każdy pomocnik handlowy z w yjątkiem  małej 
odważnej grom ady od klasy roboczej, w o j u j ą c e j  o u t r z y m a n i e  
g o d n i e j s z e g o  d l a  p r a c u j ą c y c h  b y t u.

O n  u w a ż a  s i-ę z a c o ś 1 e p s z e g o j a k z w y k ł y  r o b o ­
t n i k ,  i w t y m  ś n i e  p o g r ą ż o n e m u  z d a j e  s i ę,  iż p r y n c y -  
p a ł o w i e b y t  m u  p o p r a w i ą  i u n i c h  s z u k a  z li a w i e n i a ! 
Dzisiejsze życie społeczne je s t obrazem  wojny, wojny między klasą 
posiadającą, która żyje z robotników , a klasą biednych, ubogich, 
wynędzniałych, którzy sw ą robotą  stw arzają lub pow iększają m ają­
tek klasy przeciwnej.

Od pierwszej wrychodzą dla nas wszelkie cierpienia, oni idą 
ku nam  zw artą falangą połączonego kapitału wielkiego i małego, 
nam , wzgardzonym i poniew ieranym  przez nich pozostaje tylko 
w ybór: cierpieć, albo iść w stępnym  bojem  naprzeciw  nich.

(O. d. n.)

Lekarstwo na chorobę.

(Dokończenie.)

Rzućmy okiem na stan  tow arzystw  zawodowych jak  on śęę 
nam  przedstaw ia z końcem  czerwca r. 1895. W  owym czasie zapi­
sanych było do wszystkich tow arzystw  ogółem członków 99.434; 
liczba ta  dziś je s t o wiele większą. Dochody w czasie od 1. stycznia 
1896 r. do 1. lipea wynosiły 492.685 złr. 88 et., rozchód w tym 
sam ym  czasie w*ynosil 300.760 złr. 76 c t .1/,,A t.; w szczególności 
rozchody przedstaw iają się jak następuje* w ydano na: pism a zawo­
dowe 44.042 złr., na agitacyę 17.195 złr., na ochronę prawmą 
11.799 złr., na zapom ogi dla robotników  zostających czasowo bez 
nracy 50.667 złr., na zapom ogi dla chorych 70.194 złr. a fuudusz , 
rezerw ow y w ynosił 113.502 złr. Tych kilka liczb daje nam  obraz 
siły i potęgi organizacyi robotniczej. Centralnym  związkiem tych 
organizacyi je s t:

Komisya zaw odow a z siedzibą weń W iedniu. Komisya ta, 
'w której zasiadają reprezentanci wsz-y^tkieh zawodow, m a za zada­
nie baczyć na dalszy i ciągły rozwój orga-mzacyj robotniczy cli i zaj- 
mywać się kierownictwem  tow arzystw  zawodowych. Każdy strejk  
danego zawodu musi być dozwolonym ze strony kornisyi zaw odo­
wej, k tóra przedtem  bada, czy wszelkiej w arunki k u  zwycięstwu są 
dane, w razie udzielonego pozw olenia komisya ze swoich funduszów 
popiera , ItfejkuiąJtyCb aż dtm ikończenia strejku. O potędze i zna­
czeniu kornisyi zawodowej m ożna m iJ6 pojęcie, jeżeli sobie uprzy- 
tom im ny, ze na jej żądanie może w całej Austryi ustać wszelka 
praca, mpże wybuchną,^, strejk  generalny. A ro b ić jo  może komisya 
dlatego, bo każdy zawód je s t i dla siebie i razem  z innymi zaw o­
dami zorganizowany, bo wszystkie robotnicze stow arzyszenia są ze 
sobą złączone hasłem  ^solidarności: J e d e n  z a  w s z y s t k i c h ,  w s z y ­
s c y  z a  j e d n e g o .

Niestety u nas w Galięyi robotnicy nie poznali się jeszcze na 
znaczeniu organizacyi i solidarność, robotniczej. Ale słońce zaświe­

c iło  już i u nas, lud roboczy się budzi i zakłada już stow arzyszenia 
zawodowo, a na wzór wiedeński m a m y  j u ż  k o m i s y ę  z a w o d o w ą  
d l a  G a i c y i  w s c h o d n i e j  w e  L w o w i e ,  d l a  z a c h o d n i e j  
w K r a k o w i e .

Zadania kornisyi zawodowej są: 1) W spólne działanie w szyst­
kich zawodów w spraw ach obchodzących ogół robotniczy. 2) Z,p3r- 
ranie funduszu strejkowego, udzielenie ejóehrony praw nej i dążenie 
do popraw ienia doli roboczej. Komisya zajm uje-się kierownictwem 

l i t  rej kó w i zarządzaniem  funduszu strejkowego, zakładaniem  stow a­
rzyszeń /,'iw'odowyeh i pielęgnowaniem już  istniejących i wejdzie 
w łączność z komisyą wiedeńską i z organizaeyą m iędzynarodow ą. 
Do kornisyi lej pow inny przystąpić.:iw*sz(yjstkie stow arzyszenia zaw o­
dowe za opłatą j e d n e g o  c e n t a  m i e ś  i ę c z n i e j  za każdego członka.

Obowiązkiem każdego uświadom ionego robotnika jest przy­
stąpienie do organizacyi, a gdzie takiej nie m a, w ystarać się o jak  
najrychlejsze stw orzenie je j. R obotnik w pierwszym  rzędzie po­
winien Kię starać  o zespolenie wszystkich robotników*, oni prze- 
dewszystkiem na własną 'siłę są skazani. R o b o t n i c y  p o w i n n i  
w i e d z i e ć  i u z n a ć ,  że l e k a r s t w* e m n a  c h o r o b ę  j e s t  o r g a n i ­
z a c j a  zawodow-* a.

A pomocnicy handlowi niech zrzucą pychę z serca i niech 
uwierzą, że także są tylko robotnikam i i to bardzo potrzebującym i 
organizacyi i niech się wszyscy i usilnie do niej garną. ( !o dla 
innych robotników  je s t lekarstw em  to i im pomoże!

Posłowie Dr. Verkauf i towarzysze
(a więc frakeya postów .-.ocaylno-demokratycznych) wnieśli na posie­
dzeniu 24-go w*rześnia następujący p ro jek t do ustaw y dla pom ocni­

ków handlow*ych:
(Dosłowne tłumaczenie).

i  S T  A  W  A
regulująca stosunki służbowe 

p o m o c n i k ó w  h a n d l o w y c h ,

zajętych w kancelaryach adwokackich, notaryalnych, w ap te ­
kach, trafikach, w* zakładach ubezpieczenia robotników* od w ypad­
ków*, kasach chorych, wreszcie co do zam ykania handlów  i odpo­
czynku niedzielnego.

(Jakie  (hkitij pracy obejmuje ustawa) § 5  1. Ustawa ta obej- 
in u je :

i )  Osoby, które są zajęte w kupieckich przedsiębiorstw ach 
(pomocnicy handlowi, uczniowie handlowa, ajenci, buchalterzy, 
korespondenci i t.. d.)

• 2) Osoby, które są w przedsięborstw*ach zajęte pomocniczemi 
pracam i kupieekiemi (służba sklepowa).

3) Osoby zajęte w kancelaryach adwokackich i notaryalnych.
4) Osoby zajęte w aptekach.
5) Pracujących w trafikach i loteryach.
6) Pracujących w myśl ustaw y z 28. września 1887 Nr. 1. 

Dz. u.p. z 1888 urządzonych zakładacli ubezpieczenia robotników  
od w ypadków  i w myśl ustaw y z 30. m arca 1888 Nr. 33. dz. u. 
p. urządzonych kasach dla chorych.

( W y ptaka zarobku) §. 2. W ypłata zarobku osobom  wym ie­
nionym  po 1, 3, 4. i 5, §. 1. m a nastąpY  każdego 1-go i ló -g o  
w miesiącu, zaś służbie sklepowej (§. 1. 1. 2.) zajętym  w traiikacii 
i loteryach (§. 1. 1. 5.) tygodniow o co soboty. Odm ienne postano­
wienia są tylko o tyle dopuszczalne, o ile w*ypłata zarobku i płat 
odbyw*a się w krótszych odstępach czasu, jak  tu  w ym ieniono:

( Wypowiedzenie). §. 3. Jeżeli o sposobie wypowiedzenia między 
osobam i wym ienionym i w §. 1. 1.  1, 3, 4, 5, 6 a ich pracodaw cam i 
nic nie wym ów iono, to wyoowiedzenie może nastąpić po koniec 
kw artału z m inim alnym  term inem  6 tygodniow em .

Jeżeli inne wypowiedzenie, jak  w ustępie 1., w ym ów iono 
ugodą, to  m uszą dla obu stro n  być rów ne, a nieśmie mniej w y­
nosić jak  1 miesiąca.

W yjątek je s t dozwolonym  tylko o tyle, że przy próbnem  zaję­
ciu i krótszy term in wypowiedzenia, jak  przewidziany w ustępie. 2
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tego paragrafu. um ów ionym  być może': Zajęcie przestaje być pró- 
briem, gdy trw a dłużej juk pół miesiąca.

. .Jeżeli nastąpi wypowiedzenie, to należy pracującem u dac 
najm niej dwieb wolne godziny dziennie. oelem poszukania sobie 
miejsca^.-ii nie wolno za to  z płacy odciągnąć.

Umowy niezgodne z tym  paragrafem  są nieważne.
(W ystą p ien ie  bez -wy/ioiciedzenia). 4. Zajęty ma praw o 

natychm iast i bez dotrzym ania term inu wypowiedzenia (ip 3.) sto­
sunek  roboczy rozwiązać: a) jeżeli do dalszej służby staje się nie­
zdolnym  albo bez szkody dla zdrow ia dalej pracow ać nie m o że ; 
b) jeżeli m u przedsiębiorca pensyę albo należące m u się utrzym anie 
wcale nie daje. albo nie wedle umowy, albo innych w arunków  um owy 
nie dotrzym uje: c) jeżeli przedsiębiorca, jego krewni albo ustano­
wieni przełożeni dopuszczają się wobec zajętego czynnej zniewagi 
lub obrazy honoru, albo żądają od niego rzeczy niepraw nych lub 
nieobycząjnyoh.

(Oddalenie 'bez wyjion cedzenia). tp 5. P racodaw ca je s t upo­
w ażnionym  bez wypowiedzenia i natychm iast stosunek służbowy 
rozw iązać: a) jeżeli zajęty dopuszcza się sprzeniewierzenia, kradzieży 
a lbo  i innej czynności karygodnej, k io ra  go pozbaw ia zaufania 
właściciela handlu ; b) jeżeli pracujący, bez pozwolenia pracodawcy? 
na własny albo cudzy rachunek, robi m teresa w dziale tym  sam ym , 
co i jego pracodow ca; <•) jeżeli pracujący, mimo pow tórnego upo­
m nienia, przez dłuższy czas służbę bez wytłómaezenia opuszcza albo 
sta le  nie chce obowiązków służbowych w ypełniać; d) jeżeli p racu ­
jącem u długotrw ała choroba lub kara, pozbaw iająca go wolności 
dłuższej jak  (i tygodni, nie pozwala w ypełniać obowiązków; e) jeżeli 
się pracujący dopuści czynnej zniewagi lub obrazy czci pracodawcy, 
jego  zastępcy lub krewnych pracodaw cy.

Odszkodowanie p rzy  weamdniouem w ystujneniu  lub nieuzasa- 
dnionems; oddaleniu. tp (i. Jeżeli stosunek służbowy zostaje rozw ią­
zanym  z powodow wymienionydh w tp 4. bez poprzedniego wypo­
wiedzenia lub jeżeli nastąpi natychm iastow e oddalenie pracującego, 
a  nie m a żadnej z przyczyn zaw artych w §. «  to oddalonem u 
przysługuje praw o do odszkodowania w wysokości ugodzonych 
należytośei. Nie wolno w to wliczać należytośei, jakie pracujący 
pobiera z zakładu ubezpieczenia od wypadków lub od kasy dla 
chorych. U.nfówy sprzeciwiające się tp 4. — (i. są nieważne.

(W ypow iedzenie służbie sklepowej), ip 7. L)o osob w ym ienio­
nych w7 §? 1. 1. '2.. nie odnoszą się powyższo g. ;i.— G. N atom iast 
odnoszą się do nich przepisy ustaw y przemysłowej co do wypowie­
dzenia, natychm iastow ego w ystąpienia lub oddalenia.

(U rządzenia dla ocJirouy zdrowia zajętych w handlu). §. 8. 
Właściciele handlów  są zobowiązani sklepy, składy, magazyny, u rzą­
dzenia -sklepow ejłm aszyny i sprzęty tak utrzym yw ać i n u  h interesu 
lak uregulować: aby zajętych ochronić od niebezpieczeństwa, grożą­
cego życiu, zdrowiu lub obyczajności.

Szczególnie należy dbać o w ystarczające dla oddechania po­
w ietrze i przewiew jego, o odpowiedni,ę ciepło, dostateczne światło, 
o uchylenie prochu, pow stającego w pracow ni, rozwijających się 
tam  gazu w, wyziewów i odpadków , a nadto  wdnien dbać o to, aby 
była  dostateczna liczba miejsc do siedzenia w interesie, gdzieby 
sobie pracujący w czasie pauz odpocząć mogli. Jeżeli pracujący ma 
praw o do mieszkania i utrzym ania, to należy ze w7zględu na miesz­
kanie i sypialnię, jak  i utrzym anie urządzić ’1o wszystko, co jest 
koniecznem dla zdrow ia i m oralności pracujących.

( K u i y  dla, pracodatccóu). §. 9. Odpowiednie organa władzy 
są zobow iązane przedsięwziąć wszystko, co do przeprow adzenia 
przepisów, w §. 8. zaw artych, koniecznem by się okazało.;.N iedotrzy­
manie tych przepisów7 lak i przekroczenie g. S., winno w każdym 
w ypadku być karanem , karą pieniężną od 5 0 — 1000 złr. albo aresz­
tem od 10 dni do o miesięcy — w w ypadkach pow tarzania się 
tylko aresztem .

Do przeprow adzenia prdbeśu jest w pierwszej instytucyi pow o­
łany sąd pow iatow y.

(Odszkodowanie przez pracodawcę). §. 10. Jeżeli pracodaw7ca 
nie wypełnia zobowiązań, zaw artych w7 §. 8. i 9., to je s t w myśl 
30 ustępu ustaw y cywilnej zobowóązany do odszkodow ania ro b o ­
tnika.

(Czas pracy w interesach hartownych), ip 11. W  interesach, 
które z reguły nie stoją w stosunku z konsum entem , dalej w b an ­
kach i kantorach w ym iany, w kolekturach lotoryi, w asekuracyaeh, 
w kancelaryaeh adwmkatów7 i notaryuszy, wreszcie w zakładach 
ubezpieczenia robotników7 od wypadków7 i w kasach dla chorych, 
nie śmie od 1. stycznia 1898 p raca trw7ać dłużej dla wyliczonych 
w ip 1. pracow ników  jak  nąjw yżei 8 godzin w przeciągu 24 godzin.

W  granicach czasu tego należ.y na obiad dać pauzę nie krótszą, 
ja k  l j j  godziny; lecz jeżeli praca trw a  nie dłużej jak  7 godzin, to 
może wedle um ow y przenva  obiadow7a być krótszą.

Rozkład czasu pracy ma być taki, aby dla wszystkich jed n a ­
kowo :<się zaczynał i kończył i aby każdem u pracującem u w prze­

c ią g u  24 godzin pozostał wolny cza* bez przei'w7y 14 godzin, nie 
wliczając w to przerw  w pracy. W yjątek z tej reguły stanow ią 
tylko te roboty, bez których czynność wszystkich pracujących roz­
począć się nie może, a k tóre wolno rozpocząć i przed rozpoczęciem 

-ogólnego cza^u pracy w interesie. Nie wolno jednak  nrzedłużać tej 
roboty  nad hj godziny.

(Ochrona dla młodocianych osób i kobiet). §. 12. Dla młodo­
cianych osob, między wiekiem 14 a 18, mają przepisy gi 11. zna-

*
ezenie i wtedy gdy są zajęci i w innych interesach, jak  w wyliczo­
nych w poprzednim  paragrafie. Osób młodocianych i koljiet nie 
w7olno zajinywać w czasie od 8-m ej wieczorem do 7-mej rano

Przyjm ujący młodocianych robotników  winni, przy użyciu 
odpowiednich .formularzy, uwiadom ić o tern inspektora przem ysło­
wego. To sam o należy zrobić przy wystąpieniu lub oddaleniu takich 
robotników . Doniesienie to  .ma nastąpić w przeciągu 5-ciu dni.

(Praca w detailics-nych handlach) .  §. 13. W innych w §. 11. 
nie w ym iecionych przedsiębiorstw ach nie śmie praca dorosłych ludzi, 
począwszy od 1 styczni.! 1898, trw ać dłużej jak  10 godzin w prze­
ciągu doby.

V’ czasie pracy należy na obiad dać przerw ę c,o najm niej 
1 1/a godzinną.

Rozkład godzin m a hyć takim, że każdem u zajętem u w prze­
ciągu 24 godzin pozostaje najm niej 12 godzin nieprzerw anie wol­
nego czasu, nie wliczając w to pauz w robocie.

Od 1-go stycznia 1901 nie śmie czas pracy trw ać dłużej jak  
!)., od J. stycznia 1903 nie dłużej jak 8 godzin. W edle podanych 
w pow7yższych ustępach przepisów7 m a nieprzerw any czas'w olny od 
pracy od 1. stycznia 1901 wynosić najm niej -13 godzin, a od 1. 
stycznia 1905 co najm niej 14 godzin, nie wliczając w to przerw  
w czasie pracy.

(Zonam i personalni w  czasie pracy w detajlie&uych interesach). 
g. 14. W interesach wymienionych w g. 13. je s t zm iana perśonału 
\ r  czasie dziennej pracy dopuszczalną. W prow adzając go, nie wolno 
zajętych zatrudniać dłużej ja k  8 godzin ;na dobę. Gizas pracy dla 
zajętych w7 jednej grupie m usi gię razem zaczynać i razem kończyć.

O zaprow adzeniu zm ian grup pracujących w ciągu dnia robo­
czego należy inspektora przemysłowego uwiadom ić, doręczając 11111 
im ienny spis zajętych w każdej grupie i zawiadam iając go o zm ia­
nach wszelkich. Spis taki musi być na widoeznem miejscu w in te­
resie przybity.

( Zam knięcie interesu). §. 1.5. Handle, z wyjątkiem  handlów 
żywmościowyeh, należy w7 miejscowościach z powyżej 20000 miesz­
kańców7 o .7-mej wieczorem zamykać.;' Handle żywmościowm w ogóle 
i liandlb w mniejszych miejscowościach muszą być zam knięta
0 8-m ej wieczorem.

(Czas p ra cy  w aptekach). §. 10. Do zajętych w aptekach 
odnoszą się określenia §. 11. z tą  zmianą, że czas pracy nie dla 
wszystkich zajętych równocześnie zaczynać i kończyć się musi. 
Jeżeli zostaną zaprow adzone zmiany grup w c ią g u  dnia roboezego, 
to zastosow ać należy g. 14. ustęp 2. O soby-doiosłe męskie, mogą 
w miejscowm.ściach z mniej jak  20.000 m ieszkańców hyć zajęte,co 2-gą 
noc służbą nocną, w7 innych miejscowościach co najwyżej każdą 
3-oią noc,. Dla młodocianych osób i kobitd m ają m ęc . określenia 
§. 12. Jako godziny nocne uważać należy czas między 8. wieczór 
a 8. rano.

( ()ilj)oczynek n iedzielny).)^ . 17. Odpoczynek niedzielny ma 
trw ać najm niej 30 godzin. Na Boże narodzenie,, zielone święta
1 wielkanoc należy dać opoczynek na 48 godzin. Odpoczynek nie­
dzielny i św iąteczny liczy się najwcześniej od ti-tej wueezorem dnia 
poprzedzającego niedzielę i święto.

W yjątek stanow ią trafiki i handle żywnościowy. Tym  jest 
dozw'olonem otw arcie interesu w niedzielę Mś-.więta na 4 godziny, 
a to  między <>-tą a 10-tą rano.

Przepisy te odnoszą się i do interesów w których nie ma 
pomocniczego personalu.

Określenia pierwszego ustępu nie odnoszą się do zajętych 
w7 aptekach, którym  zam iast niedzieli należy dać inny wolny dzień 
w tygodniu. Go najmniej należy zajętym  w7 aptekach dać wolną każ­
dem u drugą niedzielę

(K a ry  dla jiracodawcóu). §. 18. Za wykroczenia gg. 11.— 17. 
będą karani pracodaw cy pieniądzm od 5 0 — 1000 złr. — lub karą 
aresztu od 10 dni do 3 miesięcy. P rzy powdórzeniu tylko kara 
aresztu nastąpi.

Do w yrokow ania pow ołanym  jest w pierwszej instaneyi sąd 
pow7iatow7y.

(Określenie końcowe). g. lt). Przepisy ogólnej ustaw7y handlo­
wej z 17 grudnia 18G2 Nr. 1. Dz. u. p. z 18G3 i ustaw y z 18 
m arca 1885 N r. 22. Dz. u. p. tracą o tyle znaczenie, o ile przepisy 
niniejszej ustaw y, określająde) to  sam o, wćhodzą w życie/’ ,

§. 20. U staw a ta  wchodzi w życie z dniem obwieszczenia.
§ z l .  Przeprow adzeniem  tej spraw y zajmą się m inistrowie 

handlu i spraw  w ewnętrznych.

Antysem iccy posłow ie zdobyli się na następujący wniosek:
Zważywszy, że zajęci w handlu  są zupełnie wykluczeni z ko­

rzyści ustaw  ochronnych, gdyż odpoćzynek niedzielny m ają tylko 
częąeiowy, ich czas pracy je s t nieograniczony, a  co do stosunku 
służbowego są jkazani na dobrą wolę pracodaw ęy — więc wzywa 
się rząd, aby natychm iast przedłożył wniosek do ustaw7y, zaprow a­
dzający zupełny odpoczynek niedzielny i ustanaw iający maksymalny 
dzień roboczy, jak  niemniej regulujący czas wypowiedzenie w handlu. 
W niosek ten przydzielić należy komisyi przemysłowej.

Koledzy porównają sobie te dwa wnioski i ocenia ich autorów  
sam i; kto lepiej dba o dobro /warujących ?

 -»«ę>+as>ł-<5~-----
1 :
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N O T i >  T K J .
Tow arzystw o zawodowe pomocników handlowych w  Lwowie.

Dnia 2H. września odbyło się w w ielkiej sali dornń robotniczego 
n a d z w  y .c z a j n e  w a l n a  z g r - ó ma d a T ć n i e  członków pod p rzew ó-' 
dnietwcm kol. prezesa B c s ć n a .
i -'  Uchwalono przym usow ą pirnumhi'atę--pi'śma- .'-Pomocnik h an ­
d lo w y ' dla wszystkich c/tonków  a natom iast podw yższono wkładkę 
na 40 et. m i^ ę e z n ie . Nadwyżkę 10  ct. będzie miesięcznie otrzy­
m yw ała adm inistraeya „Pom ocnika handlowego^-

Przyjęto .do wiadomó^N spraw ozdanie kol. N a -e d ie -ra ’z obrad 
i uchw ał kongresu Zurychskiego (które nasi czytelnicy m ają^w  n u ­
m erach .(Pom ocnika11 bardzo dokładnie, P rzyp Red.)

Pod przew odnictw em  kol. w ic e -p re ze sa N .a  e h e r  a przystą­
piono dd-pimktihd-J-go1 porządku dziennego „W ybory uzupełniające11. 
Na wniosek kol. S a l a m a n d r a  uchw alono podwyższyć cytrę człon-’ 
ków zarządu na ló-cie, poczem m iano przystąpić do w yboru b-ch 
członków zarządu i jednego członka komiśyi nadzorczej w miejsce 
zmai łego kol. T  e 11 e r  a :• •;

Przewodniczący wezwał zebranych do uczczenia pamięci zm ar­
łego serdecznego kolegi i d ruha  poczem zarządzi! w ybór.

W ybrano kol. M u n d a .  B a r t  h a  i ^ f o l / i a  do-'zarządu , zaś 
do komisyi kol. Ul a rn a .  Na wniosek kol, TT o r i  t za  postanow iono 
w- najbliższym  czasie zwołać ogóhie zgrom adzeń^ pom ocników 
handlow ych z porządkiem  dziennym : „lakierni drogam i dojdą po m o ­
cnicy handlow i do popraw y b y t u .®

Zamknięto posiedzenie o iL na 11-tą  wieczór.

W niedzielę 24. b. m. odbędzięśię w wielkiej sali cłomu robo­
tniczego wieczorek m uzykalno-dekhm iacyjny : n a. cl o e .h ó d  f u n d u ­
s z u  p r a s o w e g o  p i s m a  z a w o d o w e g o .  Udział odpowiednich 
sił, doborow y progra iW ą nadto  tańce po wieczorku zachęcą pew no-" 
w szystkich do wzięcia udziału. Zaproszenia dostać możńii u człon­
ków zarządu tow . zawodowego pom ocników  handlow ych i w lokalu 
tow arzystw a ul. Grodzickich 1. <>. 1. p. codziennie-wieczorem po K-mej 
godzinie.

Towarzystwo zawodowe i zapomogowe pomocników handlowych dla Galicji i  Bukowiny
od 1. października u l .  G r o d z i c l t i c ł i  1 .  9  I .  p i ę t r o .

I

Skład fabryczny wszelkich maUii-yałów budowlanych i wyrobów be­
tonowych. — Przedsiębiorstwo robót asfaltowych i krycia dachów 

papaj ogniotrw ałą, dachówką,*" łupkiem  i cćmenfeni drzewnym.

Wyłączne zastępstwo parowej fabryki cegu-i i w y ­
robów gl in innych . .Stil lerówUn". z której to w y ­
roby krajowe, jako to: piece kaflowe, kuchnie ,  ko­
minki ,  c eg ły  okladzinowp, profilowe maszynowe,  
sklepieniowe,  ścieki,  p ły t y  szamotowe,  klinkiery  

i t. p. najtaniej sprzedaje.
K a n to r zam ów ień  i s k ła d :

Lwów, ul. Czarneckiego L. 4.

I

owarzysze!
Najlepsze tutki egip- 
ik ie  i francuskie są 
najtaniej do nabycia 

v r  handlu papieru

PI. K ap itu lny  1. 3
* " e  L w C i . i e .

I  M
z wielolctną praktyką w handlach 
korzennyęh, żelaznych i t. d., ka­
tolik poszukuje posady w han­
dlu korżeMnym i w ina. Zgłuszenia 
przyjm uje ad m iijis trać ja  dla „S “ ,

n -’7

L W Ó W  

ulica Kopernika Ł. 5.

r 
& MAISON KASSOWITZ MEN NE

Konfekcya dla panów  i dzieci 
aajIopszuko" malunku.

$
Lw uw , ulica Kupernika Nr. I (w domu p. M ikolascha)

MOTTO : Odwiedzanie n ie  obow iązuje <lo kupna

Aa sezon Jesienny !
Kalosze prawdziwe petersburskie, Kapelusze i parasole 

oraz bielizną wełmaną
poleca po najumiarkownńszycl i  cenach

Magazyn nowości D. KCffNERA
Lwów, ])lac H a lick i L. 14.

Upraszamy szanownych członków tow arzysł w a  zawodowego  
pomocników handlowych, o jak najrychlejszy zwrot dawno poży­
czonych książek z biblioteki towarzystwa, w przeciwnym zaś razie, 
będziemy przymuszeni nazw iska tych członkow Dubliczme w „Po­
mocniku handlowym " wymienić. W YDZIAŁ.

KAWIARNIA „BELLE-VIIE“
ul. K arola L udw ika  27 .

z najw iększym  koim urtem  urządzona, zaopatrzona w  znakom ite napoje
poleca

NAJWIĘKSZA CZYTELNIEC . C L

p is m  p o l i t y c z n y c h  i f achowyc- ł j  
Lwów, u!. Karola Ludwika L. 27.

Znany od lat kilku fabryczny skład sukna pod firm ą

M A K K U i K A R O L
Lwów, pisie Maryaeki L. fi

poleca na sezon obępny (doborow e m aterye z pierw szorzędnych 
fabryk krajow ych i zagranicznych na ubran ia męskie-, dam skie i dzie­

cinne po tanich, stałych cenach, na kartce uwidocznionych.
Polecają!? się łaskawym  względom Szan. P. T. Publiczności kreślę się

. z poważaniem  MARKUS KAROL.

ty Wilhelm Kandel
dawniej

Jakub Halber
ulica K rakow ska  L. 14

(róg Ormiańskiej).

Przeniósłszy -magazyn w dogodniejszef-miejscei, polecam , 
na -sezon bieżący:: -T

Wszystkie nowości w towarach wełnianych, bławatnych, 
modnych i jedwabnych, chustki zimowe, barchany, tianele? 

dywany, firanki, portyery 1 d 
po najtańszych cenach w olbrzymim wyborze.

Wilhelm Kandel
dawniej

Jakób Halber
ulica K rak o w sk a  L. 14

(róg Ormiańskiej).

W ydawca Karol Naeher. Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, ul Sykstu ska  I. 31


